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O  p  i  n  i  a.
c. k. galicyjskiego T ow arzystw a  gospodarskiego w przed­

m iocie zamierzonej reform y podatku zarobkowego.

Komisya podatkowa izby deputowanych R ady  pań­
stwa uchwaliła przeprowadzić pisemną ankietę, tj. zażądać 
opinij pisemnych od różnych korporacyj i Towarzystw w przed­
miocie zamierzonej reformy podatkowej.

W  skutek  tego prezydyum  izby deputowanych zapro­
siło między innemi i nasze Towarzystwo do objawienia swo­
jej opinii o przedłożonym przez rząd  projekcie.

Sprawa ta b y ła  przedmiotem szczegółowych obrad lco- 
misyi specyalnej, wysadzonej częścią z grona Komitetu To­
warzystwa gospodarskiego, częścią z poza Komitetu. W  skład 
tej komisyi w chodzili : Pp. Dawid Abraham o w icz , Alfons
Czaykowski, d r  Włodzimierz Kozłowski, posłowie do Rady 
państwa, z których dwaj są zarazem członkami Komitetu, 
dalej członkowie Komitetu : pp. wiceprezes dr. Tadeusz  Piłat, 
dr. Tadeusz Skałkowski i Mieczysław Onyszkiewicz, wresz­
cie pp. W ładysław  Gniewosz, dr. Kornel P aygcr t  i dr. W ł a ­
dysław  Stesłowicz. Z wyjątkiem posła Alfonsa Czaykow- 
skiego, któremu stan zdrowia nie pozwolił wziąć udziału 
w obradach komisyi, i p W ładysław a Gniewosza, k tóry nie 
mogąc przybyć  nadesłał obszerne, ze znajomością przed­
miotu i jego literatury opracowane uwagi swoje nad rządo­
wym projektem, wszyscy zaproszeni wzięli udział w o b ra ­
dach, które zajęły kilka długich posiedzeń. Na podstawie 
tych obrad opracowaną została opinia Towarzystwa, którą 
poniżej podajemy :

Zamierzona reforma podatku zarobkowego stanowi 
część reformy podatków bezpośrednich osobistych*) i musi 
być ocenianą w związku z innemi częściami, musimy zatem 
wciągnąć w zakres naszej opinii także dalsze postanowienia 
projektu przedłożonego Izbie deputowanych, o ile one odno-

*) Osobistych w przeciwstawieniu do podatków bezpośrednich re­
alnych, jakimi są nieobjęte reformą podatki gruntowy i domowy.

i szą się do rolnictwa i mogą wywrzeć wpływ na opodatko- 
j wanie rolnictwa podatkiem zarobkowym.

Godzimy się zasadniczo na myśli przewodnie zamierzo- 
j nej reformy to j e s t : n i e  p o d w y ż s z a n i e  p r z y c h o d u  
I podatków osobistych, z wyjątkiem podwyżki tego przychodu 
| j a k a  w ynika sama przez się z ciągłego rozwoju gospodar- 
| stwa społecznego; l e p s z y  r o z k ł a d  o b e c n e g o  c i ę -  
j ż a r u  p o d a t k o w e g o  przez wciągnięcie w zakres owych 

podatków, dochodów dotąd nieopodatkowanych, przez wyż­
sze opodatkowanie wielkich dochodów i przez opusty w po­
datkach  przychodowych ; w końcu współudział opodatkowa­
nych w wymiarze podatków. Ze stanowiska interesów, które 
zastępujemy, musimy tylko żądać, aby  to myśli przewodnie 
reformy były  przeprowadzone konsekwentnie , ze ścisłem 
uwzględnieniem stosunków konkre tnych  tak  często bardzo 
rozmaitych i z równie sprawiedliwem traktowaniem poszcze­
gólnych źródeł podatku w miarę owych stosunków. To żą­
danie, zawierające nieodzowny warunek udania  się reformy, 
nie jest  spełnione w niejednym kie runku  przez obecny pro­
jek t ,  k tóry wskutek tego w ym aga zmian w wielu postano­
wieniach. Postaram y się w ykazać  to poniżej, o ile spraw a 
ta odnosi się do rolnictwa i gospodarstwa lasowego.

Rolnictwo obciążone jest wysokimi podatkami, grunto­
wym i domowo-klasowym, musi wskutek niepomyślnych sto­
sunków konkurencyi i odbytu  przebyw ać jedno  przesilenie 
po drugiem, a często jeszcze ponosi część podatków spo­
żywczych, obliczonych właściwie na konsumentów przemysłu 
rolniczego. Rolnictwo zatem w k ażd y m  razie ma prawo żą­
dać, aby  nie doznało podwójnego opodatkowania, w ten spo­
sób, żeby projektowany podatek  zarobkowy w kracza ł  w za ­
kres rolnictwa i po raz wtóry obciążał przychód, opodatko­
wany już przez podatek gruntowy. O becny projekt pociąga 
za sobą także  podwójne opodatkowanie rolnictwa i leśnictwa, 
ponieważ po części nie przestrzega granicy pomiędzy gospo­
darstwem roluiczem a przemysłowem (landwirtschaftlicher 
und gewerblicher Betrieb), po części granicę tę w sposób 
niewłaściwy stawia L eży  to w naturze gospodarstwa rolni­
czego a także  i leśnego że poszczególne płody surowe mu-



Szą w jego obrębie doznać przerobienia a to po części na 
potrzebę własnego gospodars tw a , po części zaś jako  ko­
nieczny w arunek  odbytu, który inaczej albo wcale nie b ę ­
dzie możliwy albo ty lko pod bardzo niekorzystnym i w a ru n ­
kami. Jeżeli zatem każde przerabianie płodów rolniczych do­
konywane regularnie przez rolnika w obrębie jego gospo 
darstwa rolniczego będzie uważanem za przeróbkę przem y­
słowy, to jeden i ten sam przychód będzie opodatkowany 
podwójnie. To samo ma miejsce też w gospodarstwie laso- 
wem. Ale pominąwszy nawet w ypadki podwójnego opoda­
tkowania, związek pomiędzy rolnictwem a przemysłem rol­
niczym jest tak  ścisły, że zachodzi niebezpieczeństwo, iż za 
daleko posunięte opodatkowanie przemysłu rolniczego po­
zbawi rolnictwo najlepszej jego podpory a przynajmniej do­
tk l iw ą  szkodę przyniesie jego rozwojowi.

Jeżeli wskazane tu niesprawiedliwości i niekorzyści 
mają być uchylone , to muszą być spełnione następujące 
żądania :

Ustawa musi przedewszystkiem ściśle określić, co n a ­
leży rozumieć pod w yrazem  „przeróbka przem ysłow a1' (ge- 
werbliche V erarbeitung), jakie czynności podpadają pod to 
pojęcie, aby przez to określenie w yraźna  granica pociągniętą 
została pomiędzy temi czynnościami, które są tylko prostem 
odgałęzieniem gospodarstwa rolniczego jak n. p. młócenie 
zboża, wyrób masła z własnego mleka, obrabianie ściętych 
pni siekierą i piłą na miejscu itp a przemysłem rolniczym 
samoistniej występującym, k tóry może być obłożony poda­
tkiem zarobkowym. Następnie szczegółowe postanowienia 
ustawy mu zą ową granicę w pojedynczych w ypadkach  tak  
określić, j a k  to okazuje się niezbędnem dla rozwoju rolni­
ctwa. Mianowicie należy orzec, że p rzeróbka surowych pło­
dów rolnictwa nie podlega podatkowi zarobkowemu, o ile 
ta  p rzeróbka odbywa się w obrębie własnego gospodarstwa 
i dla jego celów albo o ile odbywa się na rachunek  stowa­
rzyszeń złożonych wyłącznie z producentów i p rzerab ia  j e ­
dynie m aterya ł  przez stowarzyszonych dostarczony.

W taryfie podatku zarobkowego powinien być prze­
prowadzonym podział browarów i gorzelni (poz. tar. 13 i 14) 
na rolniczo i przemysłowe czyli fabryczne i kwmta podatku 
dla pierwszych powinna być  znacznie niższą. Należałoby  
też określić dokładnie, w jaki sposób okoliczności p rzyto­
czone w uwadze do poz. tar. 13 mają być uwzględnione 
przy wymiarze podatku, gdyż inaczej projektowane nieja­
sne postanowienie mogłoby być tłomaczonem w rozmaity 
sposób.

Przy  poz. tar 13 (p i ły , tartaki),  dalej U) (piece w a­
pienne), 28 (kamieniołomy, kopalnie Szutru), 30 (cegielnie) 
należałoby w uwadze zamieścić d o d a te k , znachodzący się 
przy  innych pozycyach, tu  zaś niesłusznie pominięty t. j. 
„przy zarobkowem prowadzeniu zajęcia" (beim gewerbli- 
chen Betriebe), aby tego rodzaju zajęcia, jeśli są prowadzone 
tylko na pokrycie własnej potrzeby albo przynajmniej z re ­
guły nie w celu sprzedaży, by ły  wolne od podatku.

Co się tyczy  młynów (poz. tar. 22), to wszystkie m łyny, 
które tylko na własną potrzebę lub na potrzebę własnego 1

brow aru  mielą, winny być wolne od podatku. Co najmniej 
należałoby także m łyny  obłożyć z góry  najniższym w ym ia­
rem podatku.

W sprawie zaraz bydlęcych
W  Prusach  wschodnich w ybuchnęła  ostatnimi czasy 

zaraza  pyskowa i racicowa pomiędzy bydłem  i rozprzestrze­
niła się pomimo starań p ryw atnych  i zapobiegliwości rządu 
bardzo szeroko. Powodem zawleczenia zarazy miały być 
owce wsehodnio-fryzyjskie, które znajdowały sie na w ysta­
wie byd ła  w Królewcu, urządzonej przez Towarzystwo go­
spodarskie niemieckie. W ostatnich dniach umieszcza Dy- 
rek ey a  tego Towarzystwa w rozmaitych pismach protest 
przeciwko temu twierdzeniu, p rzyczem  oświadcza, że przy 
środkach ostrożności, ja k ie  zapewnia w P rusach  ustawa wy­
magająca poświadczenia, że miejsca, z k tó rych  bydło po­
chodzi , od sześciu tygodni zarazą nawiedzone nie by ły  
i w obec tego, że owce wyżej wymienione potrzebne po­
świadczenia miały, dalej wobec tego, że przy transporcie 
koleją, w myśl zapewnienia kanclerza, jaknajskrupulatniej 
przepisy desynfekcyjne są przestrzegane , nie może być  
mowy o tem, żeby owce fryzyjskie przeniosły zarazę, tem 
bardziej ,  że obok nich stały na wystawie inne owce, ze 
wschodnich P ru s ,  i nie zapadły , chociaż zwiedzający w y ­
stawę, badając  wełnę jednych  i drugich musieliby byli prze­
nieść zarazę na owce wschodnio - pruskie, g d y b y  owce f ry ­
zyjskie by ły  zarażone.

Spór ten niema dla nas znaczenia, wspomnieliśmy o nim 
tylko dla tego że Towarzystwo powołuje się na przepisy u s ta ­
wy, jako na wystarczające, podczas gdy równocześnie w krajo- 
wem kollegium ekonomicznem pruskiem przedłożono wniosek 
celem uchwalenia rezolucyi do rządu, ab y  ustawę z roku 1880 
nie odpowiadającą obecnym  stosunkom gospodarskim, pod­
da ł  rewizyi i spowodował jej zm ianę, mianowicie w tym  
k ie ru n k u ,  żeby ognisko zarazy jaknajenergicznięj o d g ran i­
czano i nie dozwalano na  rozwijanie się zarazy w szerszych 
okręgach.

Nie zaszkodzi przypatrzeć  się zarzutom, jakie rolnicy 
czynią ustawie n iem ieck ie j, a właściwie jej wykonywaniu, 
raz dla tego, że znaleźć można w tem pewną, przyznajemy, 
ujemnej na tu ry  pociechę, iż owa sławna administracya p ruska  
posiada mniej więcej te same błędy, jak ie  i naszą w tym 
k ie runku  cech u ją ,  a powtóre z tego powodu, że wobec 
zmory, j a k ą  i dla naszego k ra ju  stanowi zaraza  racicowa 
i pyskow a i w obec akcyi dla podniesienia hodowli bydła, 
na  tak  obszerną stosunkowo zakreślonej skalę, poznanie b łę­
dów ustawodawczych w zarządzeniach, mających z działa­
niem na tem polu jak iko lw iekbąd^  związek, może być tylko 
pożytecznem.

Przeciwko zawleczeniu zarazy z zagranicy posiada tak  
ustaw a pruska jak i aus tryacka  dostateczne środki. Jeżeli 
tylko postanowienia ustaw tycli są inteligentnie i skrupula­
tnie wypełnione, można dla zarazy pyskowej i racicowej po­
stawić zaraz na granicy, a najdalej w pogranicznych powia-
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tach n ieprzebytą  tamę (§§. 4 i 5 naszej ustawy.) Za to 
w ewnątrz  k ra ju  może sobie zaraza szerzyć się prawie do ­
wolnie. Te  zarządzenia, ja k ie  mogą być na podstawie prze­
pisów ustawy wprowadzone w życie, nie napotykają  odpo 
wiednich wykonawców. §. 22. np. ustawy pruskiej upoważ­
nia władzę policyjną do odosobnienia obory albo innego sta­
nowiska zarażonego lub podejrzanego byd ła ,  obejścia, miej­
scowości , pastwiska itd. od stykania  się z innem bydłem 
lub przedmiotami, k tó reby  mogły pośredniczyć w p rzen ie­
sieniu zarazy. Upoważnienie je d n a k  do takiego zamknięcia 
zależnem jest od tego, czy zaraza  grozi p rzybraniem  wię 
kszych  rozmiarów i czy większa liczba byd ła  już  jej uległa- 
Jestto postępowanie godne hamburgskich  w ładz  sanitarnych 
W szystkie doświadczenia ostatnich czasów dow odzą ,  że 
właśnie z jaknajwiększą energią powinno się pos'ępować 
zaraz przy pierwszym w ypadku  pojawienia się jakiejś za­
kaźnej choroby, że powinno się j ą  zdusić zaraz w zarodku, 
że w ten tylko sposób skutecznie da się zapobiedz je j  roz­
szerzeniu. P rz y k ła d y  B erl ina ,  innych miast niemieckich 
i wreszcie K rakow a są dowodem te g o , czego odwrotnym 
dowodem jest Hamburg. Otóż lekceważenie, z jak iem  ustawy 
tak  p ruska  jak  i aus tryacka  t rak tu ją  zarazę w jej począ­
tkach  jes t  niezgodne z dzisiejszym postępem nauki i z dzi- 
siejszemi doświadczeniami Mówimy, że i aus tryacka  ustawa 
to stadyum choroby trak tu je  z lekceważeniem, bo w §. 20 
odosobnienie i zamknięcie, a więc jed y n e  skuteczne środki 
zapobieżenia szerzeniu się zarazy, czyni zależnymi od jakości 
p rzy p ad k u  i wielkości niebezpieczeństwa, „z uwzględnieniem 
interesów obrotu" i ocenienie tego pozostawia władzy pier­
wszej instancyi. Zdaniem naszem zaraz przy pierwszym po ­
dejrzanym  w ypadku  powinny być przedsięwzięte jaknaj-  
energiczniejsze ś rodk i ,  k tóreby  odcięły możliwość rozpow­
szechnienia się zarazy. Choćby te środki by ły  dotkliwy mi 
dla jednostek, nie powinno się na to zważać, interes ogółu 
bowiem musi tu być rozstrzygającym. Lepiej jes t  pobłądzić 
wobec je d n o s tk i , niż wobec ogółu. Zresztą możnaby tę 
sprawę w ten sposób urządzić, że i jednostka cierpieć nie 
potrzebowałaby. Zasada  wynagrodzenia jednostki za poświę­
cenie m ateryalne uczynione na korzyść ogółu z zasobu ogółu 
jest  zasadą uznaną. Należałoby ją ty lko i do tych w ypad­
ków rozszerzyć, w których  zarządzenia ,  mające chronić 
ogół przed szkodami wyrządzanemu przez zarazę pyskową 
i raciczną, dotykają  jednostkę. J a k  wiadomo, liczba padają­
cego byd ła  na tę zarazę jes t  stosunkowo bardzo drobną, 
bydło jednakże  , zapadające  na tę zarazę , sprowadza dla 
właściciela straty z powodu u b y tku  mleka, z powodu nie­
możności pozbycia tego bydła, choćby czas i stosunki tego 
wym agały  itd. Otóż i te s traty możnaby w ynagradzać  w r a ­
zie zarządzeń odosobniających. Ogół śmiało może koszta ta­
kiego wynagrodzenia ponieść , bo to dla niego jest rzeczą 
niewątpliwie korzystną. Najbliżej interesowani, to je s t  rol­
nicy i hodowcy zyskują  wprawdzie najwięcej przez umorze­
nie zarazy zaraz av jej początkach, ale i  szerszy ogół zy­
skuje także, gdyż ceny produktów zwierzęcych nie ulegają 
tym  fluktuacyom, ja k ie  sprowadza w ybuch zarazy  na większą 
skalę.

Jeżeli więc zaraza gdzie wybuchnie, powinno się bez 
wyczekiwania, ja k ie  ona rozmiary przybierze, zam knąć bez­
względnie i ja k  najszybciej miejscowość -w której się ppja 
wiła. P rzy  niebezpieczniejszych zarazach, jakiemi są wąglik 
i nosacizna, ustawa przepisuje bezzwłoczne pałkowanie za­
rażonych sztuk , przy mniej n iebezp iecznych , to jest  przy 
pyskowej i racicznej nie jes t  to potrzebnem, ale zamknięcie 
i odosobnienie jes t  niezbędnem.

Jeżeli z tego powstaną dla właściciela zarażonego b y ­
dła jakieś straty, to powtarzamy, należałoby go odszkodo­
wać z zasobów publicznych , kwota bowiem na to użyta, 
zniknie wobec tej kwoty, jakąby stracił kraj, jeżeliby się 
zaraza niepowstrzymana rozprzestrzeniła. Dzisiejsza ustawa, 
tak  p ruska  j a k  i n a sza ,  jes t  w większej części paragrafów 
zanadto e lastyczna , a badania  policyjne i weterynarskie, 
jakie muszą być przedsięwzięte przed stanowczemi zai zą 

I dzen iam i, zabiera ją, j a k  wiadomo, tyle czasu, że zaraza 
zawsze już szeroko się rozprzestrzeni, zanim właściwe środki 
przedsięwzięte zostaną i zanim sąsiedzi dowiedzą się, że po 
winni zerwać stosunki z zapowietrzoną gminą lub po­
wiatem.

Niema także  postanow ień , któreby zapobiegały roz­
przestrzenianiu się mleka i produktów nabiałowych, pocho­
dzących ze stajni zarażonych za pośrednictwem spółek i za­
kładów mleczarskich. Niestety, (wyraz ten pozornie nie jest 
tu na miejscu) u nas o niebezpieczeństwie tego rodzaju me 
może b yć  mbwy, spółki takie bowiem i zak łady  zuachodzą 
się u nas dopiero w bardzo nieznacznej liczbie , w Niem­
czech jednakże  i w innych prowincyach austryackich, gdzie 
spółek takich jest  mnóstwo (w V orar lbergu  92, w 1 yrolu 
192, w Krainie  11, w Gorycyi 18) sprawra ta nabiera wiel­
kiego znaczenia. Tam  te zak łady  są głównymi może po­
średnikami w przenoszeniu zarazy. Ustawa bowiem nie za­
wiera żadnego p rzep isu , na podstawie którego możnaby 
przeszkodzić takiem u zakładowi, aby nie przyjm ow ał mleka 
od krów zarażonych i ażeby zapomocą wozów i naczyń nie 
udzielał zarazków tym, którzy mu również mleka dostar­
cz 'ją .  ale k tórych obory nie są zarażone. Ustawa powinna 
zatem zawierać postanowienie, na mocy którego mleko od 
chorych krów w żadnej formie do handlu dostawać się nie 
powinno. U stawa mówi jedynie o tern. że mleko od zarażo­
nych krów można tylko przegotowane sprzedawać — wy­
chodzi tu  ona ze stanowiska opieki sanitarnej nad ludźmi, 
zapomina jed n ak ,  że postanowienie to nie p rzeszkadza  prze­
niesieniu za razka  na  zdrowe sztuki bydła.

W szystko to są rzeczy, które powinny być w interesie 
rozwoju hodowli bydła ,  dla którego tyle ofiar kraj  gotów 
ponieść, przedyskutowane i zmienione lub zaprowadzone. 
Tymczasem robią na wszystkie strony doświadczenia co do 
wynalezienia jaknajlepszych sposobów desynfekeyonowania 
obór i stanowisk bydła, które  zapadło na chorobę pyskową 
lub racicową. Używano już od dłuższego czasu superfosfatu 
wysoko procentowego. P rzez  nieporozumienie albo niezrozu­
mienie rzeczy zdarzały  się często bardzo wypadki, że za ­
miast superfosfatu albo nawet czystego kwasu siarkowego, 
k tó ry  jeszcze skuteczniej działa, podsuwano gips superfos-
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fatowy, posiadający wprawdzie w sobie kwas fosforowy, ale 
w tak małej ilości, że skutecznym być on nie mógł. Miał 
on jeszcze i tę wadę, że dostarczał wielkiej ilości gipsu, 
który sproszkowany atakuje narządy oddechowe i narzędzia 
wzroku bydła Zresztą gips, jako sól neutralna, sprzyja roz­
wojowi bakcylów, skoro tylko owa odrobina kwasu fosforo­
wego z niego zniknie. Gips superfosfatowy ma jeszcze i tę 
niedogodność, że kwas fosforowy w nim zawarty wypada 
drożej, niż gdyby zakupiono czysty kwas siarkowy, który 
ja k  wyżej wspomnieliśmy, jest jedynie do celów antisepty- 
cznych potrzebny. Rzecz naturalna, że wszystkie środki de- 
synfekcyjne nie leczą , lecz zapobiegają tylko rozprzestrze­
nianiu się choroby, zarażone więc bydło chorobie uledz musi, 
bo kwasy użyte nie działają wcale, a przynajmniej w ma­
łej bardzo mierze na błony śluzowe w pysku zwierzęcia. 
Za to zawleczenie choroby ze stajni, którą desynfekcyono- 
wano superfosfatera, jest prawie wykluczone.

W  ostatnich czasach zwrócono uwagę na nowy środek 
desynfekcyjny a mianowicie na tak zwany „solotul“ (Rohso- 
lotul). W edług świeżo ogłoszonych wyników prac cesar- , 
skiego urzędu sanitarnego w Berlinie, który kolejno wszy­
stkie zalecane środki desynfekcyjne, do szybkiego zniszczenia 
zarazku choroby racicowej służące, badał, okazało się, że 
wapno karbolowe wcale zarazków nie zabija, kwas karbo­
lowy zaś, kreolin, lysol itp. bardzo wolno działają i że j e ­
dynie solotul może być skutecznie w tym kierunku użyty. 
Substancya ta  jest tanią, bo litr kosztuje około 2 do 2 '/* zł- 
(fabryka „Dr. v. Iłeyden, Nachfolger in Radebeul bei D res­
den*') i jest nadzwyczaj łatw ą do użycia. Daje się m iano­
wicie '/* litra solotulu do konewki wody ciepłej i tym roz- 
czynem skrapia się gęsto gnój, ściółkę, ściany, korytarze, 
rynsztoki itd.

Ze względu na niezmierne szkody, jak ie  zaraza b y ­
dlęca, szczególniej właścicielom mniejszych posiadłości, wy­
rządza, podniósł Wydział krajowy sprawę desynfekcyono- 
wania dokładnego obór i przedłożył ją  Komisyi dla spraw 
rolniczych. Sekcya stała tej Komisyi postanowiła na posie 
dzeniu z d. 15. bm. doradzić Wydziałowi krajowemu, aby 
z rubr. XV. poz 231 wyznaczył na przeprowadzenie prób 
z użycia solotulu kwotę 200 zł. i próby te przeprowadzić 
polecił. W ykonanie tych prób poleci Wydział krajowy oso­
bom i instytucyom fachowym i zdaje się, że w krótkim  czasie 
będzie można się przekonać, czy solotul odpowie oczeki­
waniom

W ynalezienie środka desynfekcyjnego odpowiedniego 
będzie niewątpliwie bardzo ważnym krokiem , zdążającym 
do położenia tamy klęskom , jak ie  szerzą zarazy bydlęce- 
Sądzimy jednakże, że jeszcze ważniejszym krokiem byłaby 
zmiana dotychczasowego postępowania przy wybuchu zarazy. 
Ja k  wyżej wspomnieliśmy, bardzo skutecznym środkiem> 
wskazanym przez dzisiejszy rozwój nauki, byłoby zamknię­
cie i bezzwłoczne odosobnienie miejscowości, w której zaraza 
wybuchnęła. Rozumiemy tu jednak  pod miejscowością na j' 
mniejszy obszar, jaki tylko być może, otoczony zresztą pew’ 
nym znaczniejszym rejonem obserwacyjnym. Odosobnienie’ 
ułatwione nadzieją odszkodowania dla dotkniętych odosob­

nieniem i skrupulatne wydesyntekcyonowanie wszystkich 
miejsc, gdzie zarażone bydło tylko stąpiło, jest jedynym  
środkiem przeciw rozwleczeniu zarazy. U  nas jednakże od- 
osabnia się odrazu cały powiat — to znaczy, że oddaje się 
go cały na niebezpieczeństwo rozwleczenia zarazy, a równo­
cześnie zamiast kilku mniejszych ognisk zarazy przygoto­
wuje się jedno wielkie ognisko, którego granice, jako  wię­
ksze, są trudniejsze do strzeżenia i z którego tern łatwiej 
niszcząca zaraza na kraj rozejść się może. Kraj łoży dużo 
na szkołę weterynaryi i to w tym celu, aby w jaknajk ró- 
tszym czasie pozyskać taką liczbę weterynarzy, jak a  dla tak 
rozległych obszarów jest potrzebną. W dzisiejszych stosun­
kach chodziłoby o to, żeby weterynarze powiatowi nie uwa 
żali się za urzędników politycznych, działających tylko na 
mocy mandatu, ale uważali się zawsze i wszędzie za leka­
rzy, którzy mogą i powinni działać w razie potrzeby z w ła­
snej inicyatywy. Chociażby jaknajlepszy środek desynfek- 
cyjny został wynaleziony, to jeszcze nie pomoże on wcale 
i nie stłumi raz na zawsze zarazy, jeżeli umiejętnie nie bę­
dzie zastosowany. Zwierzchność gminna nie zdaje sobie 
sprawy z ważności desynfekcyonowania — nie potrafi wy­
konać go należycie — póki zatem to desynfekcyonowanie 
nie będzie się odbywać pod ścisłym nadzorem weterynarza, 
póty nie osiągnie ono tych skutków, których oczekiwać 
mamy prawo. Nie chcemy dalej zastanawiać się nad tern, 
sprawa ta jest traktowaną właśnie przez władze kompeten­
tne i mamy nadzieję, że rezultaty obecnych badań odpowie­
dzą nadziejom. Uważamy jednak za stosowne zwrócić tu 
uwagę tych sfer, że skrupulatność w wykonaniu zarządzeń 
i energia dużo, jeżeli nie wszystko, dokazać mogą. Poucza 
nas o tern przykład Ameryki, z tej samej dziedziny wzięty. 
Dnia 26. września 1892 oświadczył minister rolnictwa Sta­
nów zjednoczonych, Rusk, że zaraza płucna, jak  wiadomo, 
jedna z najniebezpieczniejszych i najzaraźliwszych chorób 
bydlęcych która przez długi szereg lat w wielu Stanach, 
ze szkodą nawet i dla ludzkiego zdrowia się szerzyła, zo­
stała stanowczo stłumioną. Ostatni wypadek pojawił się dnia 
29. m arca br. w New-Jersey, w bardzo wielu Stanach zaś 
nie było żadnego wypadku od lat pięciu. Nie stało się to 
jednak  bez bardzo wytężającego współdziałania rządu i sa­
mych rolników. Do r. 1884 starał się każdy Stan z osobna 
o wytępienie u siebie zarazy, nie troszcząc się o swoich są­
siadów. Środki przedsiębrane były rozmaite — w wielu zaś 
Stanach chybiały zupełnie. To było powodem, że zaraza za­
miast się zmiejszać, rozszerzała się i to gwałtownie, i że 
Anglia, która w swoim czasie straciła przez zarazę kilkaset 
milionów w cennem bydle, wydała absolutny zakaz przy 
wożenia bydła amerykańskiego. Wolno było przywozić by­
dło do niektórych portów angielskich, musiało ono jednak 
co do sztuki być zabite do dni dziesięciu. Minister am ery­
kański rolnictwa oszacował straty, jak ie  z tego powodu dla 
rolników am erykańskich wypływały, na 10 dolarów od sztuki, 
co przy wywozie 100000 sztuk wynosiło rocznie milion do­
larów. Stratę, wyrządzoną przez zarazę, w samej Ameryce 
obliczał minister na dwa miliony dolarów rocznie, a więc 

, z powodu zarazy ponosiły Stany zjednoczone do trzech mi-
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lionów straty rocznej. To też obrachowawszy jaknajwyżej 
k  zta, jakieby pociągnęło za sobą stanowcze wystąpienie do 
wrlki z zarazą, przekonał kongres, że walka ta taniej bę 
dzL kraj kosztować, niż bierne poddanie się losowi. Kon­
gres uchwalił też w r. 1884 ustawę związkową, obowiązu­
jącą  wszystkie Stany, mocą której utworzono wspólny urząd, 
mający na celu rozwój przemysłu hodowlanego i stłumienie 
zarazy bydlęcej. Na podziw ie przepisów tej ustawy wydał 
minister rolnictwa w r. 1885 cały szereg rozporządzeń o kwa- 
rantanie bydlęcej, o badaniu bydła etc. W r. I887 przepisy 
te zostały poprawione na podstawie dotychczasowych do­
świadczeń, a mianowicie przyznano nimi • właścicielom zabi­
tego bydła wynagrodzenie, odpowiadające rzeczywistej jego 
wartości. Na te odszkodowania zapreliminowano 500000 do­
larów. Sprawa pomimo tego przedstawiała wiele trudności. 
Farm erzy, zamiast całemi siłami wspierać te zarządzenia, 
które były wydane dla ich dobra, przełamywali kwarantann, 
jak tylko im się uprzykrzyła — a może się ona sprzykrzyć 
bardzo prędko — i niweczyli rozpoczęte dzieło, szerząc zarazę 
w prawo i w lewo W  Stanie Nowy Jo rk  opór był tak 
w ielk i, że pomimo bardzo stanowczego zakazu, farm e­
rzy wypędzali bydło na wspólne pastwiska. Opór ten 
ustał dopiero wtedy, gdy departam ent rolnictwa nakazał ła ­
pać i zabijać wypędzone krowy, Pierwsza taka razzia poło­
żyła trupem  około 100 krów. Po kilku próbach tego ro­
dzaju nas’ąpił posłuch. Skoro skończono z ludźmi i zwie­
rzętami, okazały się nowe trudności — a mianowicie m ar­
twe przedmioty, obory, stały się pośrednikami w przenoszeniu 
zarazy. Urzędnicy, pracujący w departamencie weterynarsko- 
sanitarnym przekonali się, że wiele obór było stanowczo niezdro­
wych i że tylko ich zburzenie może koniec złemu położyć. 
Ustawy nie ofiarowały żadnego odszkodowania za to nic 
więc dziwnego, że znowu napotkano na opór ze strony wła­
ścicieli. Dopiero kiedy pojedyncze Stany wzięły na siebie 
koszta tych dcmolowań, mogli urzędnicy departam entu przy­
stąpić do uporządkowania sprawy i w tym także kierunku. 
Aby dać pojęcie o czynności tego, ustawą z r. 1884 stwo­
rzonego urzędu, wystarczy przytoczyć, że od 1. stycznia do 
30. listopada 1888 zbadano 35004 stad bydła o 305280 sztu­
kach z tego 100415 sztuk powtórnie badano, 183257 zaś 
nacechowano i zaciągnięto do ksiąg biura. Odkryto 031 no­
wych stad zarażonych, zakupiono 2049 chorych i 5490 po­
dejrzanych sztuk do zabicia, 1879 obór i zagród zdesyn- 
fekeyonowano, zrewidowano 43107 sztuk zarżniętych i zna­
leziono między nimi 3420 sztuk niezdrowych Koszta całej 
tej akcyi za 10 miesięcy wyniosły 481580 dolarów. Cyfry 
te z roku na rok naturalnym porządkiem rzeczy się zmniej­
szały a w roku 1890/91 okazała się potrzeba zakupienia 
tylko 47 chorych i 636 podejrzanych sztuk do pałkowania, 
pomimo tego, że zbadano 310818 sztuk. Dzisiaj, jak  wyżej 
powiedzieliśmy, jest zaraza w zupełności stłumioną. Oto są 
skutki energicznego postąpienia, skutki nielękania się znacz­
nych kosztów, wtedy kiedy można być pewnym że są one 
czasowe tylko i że się sowicie w najbliższej nawet przy­
szłości odpłacą. Podobnej akcyi wypadałoby sobie i u nas 
życzyć i sądzimy, że na nią długo czekać nie będziemy

potrzebowali, jeżeli zechcemy dożyć tej przyjemnej chwili, 
w której będziemy mogli z równą dumą oświadczyć, że zaraza 
bydlęca w kra ju  naszym nie istnieje. M.

Ikomitetu dla spraw  chowu koni.
Komitet dla spraw chowu koni w Galicyi odbył 52 

posiedzenie d. 1 b. m.
Przewodniczący JE . Pan N am iestnik; głosujący: JE . 

hr Siemieński - Lewicki, hr. Cetner, pp i ielski, Skarbek 
Borowski Augustynowicz, c. i k. podpułkownik Klastersky, 
Referent: radca Namiestnictwa dr. Kleeberg. Protokół pro­
wadził: komisarz powiatowy hr. Morstin.

I. Przyjęto protokół z ostatniego posiedzenia Komitetu 
z dnia 27 czerwca 1892.

II Referent c. k. radca Namiestnictwa dr. Kleeberg, 
podał do wiadomości Komitetu odezwy c. k. komendy sta­
dników w Drohowyżu, względnie odnośne reskrypta c. k. Mi­
nisterstwa rolnictw a:

1. o zakupieniu od ks. Adolfa Schwarzenberga w W ie­
dniu ogiera 7-letniego pełnej krwi „Cabotin11 po „Craig Mil­
lar" od „Polly C arew “ (Off. G. B. fur Oe U Vol II pag. 
324) na stadnika rządowego w Galicyi.

2. z zawiadomieniem, że przydzielony do staeyi w Dro­
howyżu ogier pełnej krwi „Cabotin“ G. B. nr. 25 zginął 
U  lipca 1892 na zapalenie obydwóch płuc i opony pier­
siowej.

3. z zawiadomieniem, że komenda stadników w Dro­
howyżu upoważnioną została, dać w najem p. Juliuszowi 
Bielskiemu w Rychcicach ogiera pełnej krwi G. B . nr. 58 
„Strong“ za zwyczajnym czynszem najm u; JE  Wilhelmowi 
hr. Siemieńskiemu-Lewickiemu w Chorostkowie zaś ogiera 
pełnej krwi G. B. nr. 350 „K aiser“ za czynszem 250 złr. 
i pod zwykłymi warunkami.

Zarazem oznajmiło c. li. Ministerstwo rolnictw a, że 
według możności uczyni zadość wnioskowi o przydzielenie 
do Galicyi ogiera pełnej krwi tej samej klasy co „Kaiser“ 
z przeznaczeniem na stacyę w Drohowyżu.

4. z zawiadomieniem, o przydzieleniu ogiera ze sta­
dniny rządowej w Radowcach do Galicyi, celem uzupełnienia 
preliminowanego stanu ogierów na okres stanowienia 1893.

5. z przedłożeniem listy klasytikacyj ogierów rządo­
wych wybrakowanych w Drohowyżu i Olchoweach Ogółem 
wybrakowano 41 ogierów, z których przeznaczono 21 do 
udzielenia na ograniczoną własność. Gdy na posiedzeniu 
Komitetu z 27 czerwca 1892, rozdzielono pomiędzy ubiega­
jących się o udzielenie ogiera na ograniczoną własność tylko 
16 ogierów, rozdano jeszcze 5 ogierów w porozumieniu z de­
legatami Kom itetu, delegowanymi do czynności wybra­
kowania.

6. w sprawie prośby wydziału okręgowego Towarzy­
stwa rolniczego w Mielcu o zaniechanie przeniesienia stacyi 
ogierów z Gawłuszowiec do R adw i; c. k. komenda stadni-
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ków rządow ych w D rohow yżu odpow iedziała na to podanie 
zgodnie z odnośną uchw ałą K om itetu z 27 czerw ca 1892.

Pow yższe spraw y przyjęto do wiadomości.
D alej podał p. referen t do wiadomości re sk ry p t c. k. 

M inisterstw a ro lnictw a, zaw iadam iający, że i w bieżącym  
roku  odbędzie się w W iedniu, w czasie od 15 do 18 p aź ­
dziern ika m iędzynarodow a w ystaw a ogierów, przy  k tórej 
ew entualnie będzie m ożna zakupić ogiery, celem uzupeł­
nienia niepokrytego jeszcze zapotrzebow ania.

Uchwalono kupić w W iedniu trzy  ogiery pełnej krw i 
i delegowano do tej czynności członków kom itetu pp. B iel­
skiego i A ugustynow icza. N adto uchwalono podać do w ia­
domości wys. c. k. M inisterstw a ro ln ic tw a , że K om itet po­
wziął uchw ałę zakupić w liczbie pow yższych trzech ogie­
rów, ogiera „M orisco“ po Insulaire ofiarowanego do kupna 
przez hr. L udw ika Trautm ansdorfa w tym  w ypadku, jeżeli 
ogier ten znajduje  się obecnie w stanic, w jakim  był w cza­
sie tegorocznych wyścigów w K rakow ie.

N astępnie podał referent do wiadomości Komitetu re ­
sk ry p t wys. c k. M inisterstwa rolnictw a regulujący postę­
powanie co do subw encyonow ania licencyonow anych ogierów. 
P rzy jęto  do wiadomości. W spraw ie pomnożenia liczby człon­
ków K om itetu dla spraw  chowu koni, zawiadom ił p. refe­
rent, że Tow arzystw a gospodarskie we Lwowie i K rakow ie 
nie zgadzają  się na załatw ienie tej spraw y w sposób zale­
cony przez wys. c. k. M inisterstwo rolnictw a, W yd zia ł k ra ­
jow y zaś zgodził się na ten sposób załatw ienia. Od Tow a­
rzystw a chowu koni i wyścigów we Lwowie, nie nadeszła 
dotąd odpowiedź. P rzy jęto  do wiadomości.

III . Panowie hr. C etner i p. B ielski zdali następnie 
spraw ę z w yniku jesiennego prem iow ania koni, zaznaczając 
w ogóle postęp w chowaniu koni. P rzy ję to  do wiadomości.

IV . C. i k. podpułkow nik p. K lastersky p rzedłożył 
z kolei listę osób ubiegających  się o udzielenie ogierów 
w najem . Ogółem jest jeszcze ośm ogierów do odnajęcia.

Z tych  uchwalono dać w najem :
1. W ładysław ow i Z ak lice  w Ł ęk ach , pow. Pilzno.
2. Stanisław ow i B rykczyńsk iem u w D ydiaty  czach pow. 

M ościska (ogiera ardeńskiego).
3. Witoldowi hr. Łosiowi w Zyzniow ie pow iat Jasło .
4. E ustachem u Zagórskiem u w Kołodzicjówce pow 

Skałat.
5. Edm undow i lir. D zieduszyckiem u w Izydorów ce, 

pow. Zydaczów .
6. Adamowi T abaczyńskiem u w W róblo w icach, pow. 

Tarnów .
7 A ndrzejow i ks. Lubom irskiem u w Przew orsku, pow. 

Łańcut.
8. Tadeuszowi Fedorowiczowi w Klebanówce, powiat 

Z baraż.
W  końcu przedstaw ił p. podpułkow nik K laste rsk y  po­

danie w ydziału  powiatowego w B rodach o założenie tam że 
stacyi ogierów.

Uchw alono zawiadom ić w ydział powiatowy w B rodach, 
że stacya ogierów w B rodach nie będzie m ogła być u rzą­

dzoną przed rokiem  1894; obecnie zaś i ta k  nie daje się 
czuć w powiecie b ra k  ogierów, gdyż pp. Gniewosz i Sala 
otrzym ali ogiery na ograniczoną własność.

N a tem ukończono.
— >>— >  —

K orespondęncye.

Bolszowce 17. p a źd z iern ika  189.2.

K ilka dni tem u, ja k  spostrzegłem  że wczesne oziminy 
zarówno ży ta ja k  i pszenice, zaczęły  nabierać koloru  rd z a ­
wego, przechodzącego w czerwony. Czerwienienie to w ystę­
puje na łanach  niejednostajn ie, więcej w k sz ta łc ie  deseni 
i to z każdym  dniem  coraz w iększych.

Bliżej się temu dosyć nagłem u zjaw isku p rzy p a trzy ­
wszy, spostrzegłem , że powodem tego je s t rdza tj. grzybek  
pasożytny, zw any „V accinia  rubigoverau.

R dza ta  osiadła na spodniej płaszczyźnie liści psze­
nicy  i ży ta  i przedstaw ia się jak o  plam ki czyli raczej kupk i 
rdzaw o-czerw one, podłużno-okrągław e, a gdzie niegdzie czarno 
kropkow ane. B adając  dokładnie  stan roślin, to na p rzestrze­
niach mocno czerw onych, liście są praw ie całkow icie pow le­
czone rdzą, k tó ra  pozostawiła naskórek , ale w ew nętrzną 
tk an k ę  liścia zupełnie zniszczyła i zesuszyła.

R dza ta  w tu tejszej okolicy, objęła już  rozległe obszary 
i pojaw ia się bez względu, ta k  na w zgórzach jak  i nizinach, 
na ozim inach zasianych w silniejszej ja k  i m niej silnej g le­
bie Dotąd tylko jeszcze nowsze gatunki ja k  S h iriff, M a n i  
toba tej rdzy  nieuległy, bo zresztą  jest praw ie powszechną ; 
obawiam  się, że na rok  przyszły  nie możemy sobie ro k o ­
wać pom yślnych rezultatów  ze zbiorów naszych zbóż 
oz im ych , które już  dzisiaj zostały tak  ciężko tą rdzą  na­
wiedzone.

Dziw ne to , że przeciw ko ty lu  różnym  chorobom są 
pow ynajdyw ane różne sposoby a przeciw ko rdzom  niema 
żadnych pomimo, że były znane już  w starożytności, wszak 
Mojżesz grożąc przestępcom  przeciw  przykazaniom  Pańskim , 
mówi w księdze V rozd. 28 w. 92, że „Omnes arbores tuas 
et fruges ternie tuae rubigo consum et‘ . W  starym  Rzym ie 
jeszcze N um a Pom piliusz ustanow ił na dniu 14. kw ietnia 
obchody zw ane B obigalia  d la odw rócenia tej k lęsk i n a sy ła ­
nej na pola przez bożka Robigo. Pomimo togo rdze ćwiczą 
zboża ja k  dawniej tak  i teraz, chociaż naturę  rdzy  i histo- 
ryę je j rozwoju znam y najdoskonalej.

O ile niepom yślnie się p rzedstaw iają  ozime zboża, do­
tąd tak  obiecujące, o ty le je s t lepiej z rzepakam i, o k tórych 
można pow iedzieć, że w tym  roku  są nadzw yczajne, 
oczyw iście w dobrze upraw ionych rolach. Siewy zbóż ozi­
m ych dawno pokończone, zbiór kartofli praw ie na ukończe­
niu, rezu lta t jed n ak  będzie m niejszy ja k  się pierwotnie spo­
dziewano, przeciętnie 5 — b ziarn rzadko więcej.

Od dwóch lat prow adzi się w skarb ie  bołszowieckim  
dośw iadczalna upraw a k ilkunastu  gatunków  kartofli, k tóre 
jeszcze do tej pory nie zostały, w szystkie w ykopane , za­
tem dokładnego rezu lta tu  z upraw y i spostrzeżeń obecnie



nie podaję, zostawiając to na czas późniejszy. Wspomnieć 
jednak ranszę, że S z a  ni p i o n y  zupełnie niedopisały, W c i t- 
w u n d e r y  ładnie wprawdzie obrodziły jednak  wiele m ię­
dzy niemi zepsutych, M a g n u m  b o n u m  na łanie są mniej 
zadowalniające, A n d e r s e n y  prawie dobre, G l i z o n y  zaś 
najlepszym szczycą się wydatkiem .

Zbiór buraków rozpoczęty, cukrowe nawet prawie są 
na ukończeniu, cóż kiedy nie można się doprosić szanownej 

Dyrekcyi w T łum aczu , dla której wielu produkować się 
zobowiązało by raczyła takowe odbierać. Jużto otwarcie 
wypowiem, za co pp. Dyrektorowie gniewać się niepowinni, 
że podobne postępowanie ze strony D yrekcyi fa b ry k ’, jest 
zniechęcające plantatorów do dalszego zobowiązania. Od 
dwóch tygodni buraki cukrowe zupełnie gotowe do oddania, 
leżą na polu pod słabą ochroną warstwy liści buraczanych, 
i tylko nadzwyczajnym okolicznościom przypisać należy, że 
nie mieliśmy do tej pory przymrozków, które mogłyby je 
bardzo nadwerężyć — naturalnie ze szkodą plantatorów. 
F ab ry k a  a względnie D yrekcya powinna wcześnie pomyśleć 
o tern wszystkiem co potrzeba do odbioru, bo sam plac na 
stacyi kolejowej jest jeszcze niewystarczającym, potrzebną 

jest dobra duża waga, dalej potrzeba człowieka, któryby 
ze strony fabryki buraki odbierał i plantatorów kwitował 
z odbioru Cętar.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia 28. października 18(J2 
Usposobienie słabsze, jedynie żyto po notowanych ce­

nach, więcej poszukiwane, na jęczmień również popyt wię­
cej ożywiony. Spirytus gotowy ma łatwiejszy odbyt.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . .........................................7-30 do 7-50
Żyto gotowe ........................................ 5-95 n 6-20

„ na termina . . 11
— • —

Owies obroczny . ........................................ 5-40 ii 5-70
Jęczmień ........................................ 52 5 n 6.15
Rzepak ........................................ 1 0 - •» 10-50
Groch ........................................ 6 — V 8-75
W yka . . 4.50 17 5 —
Bobik . .........................................4’75 n 5-25
Hreczka .........................................7-25 w- 7’75
K ukurudza stara 5 60 n 5 75

„ nowa . .........................................5.10 „ 5 30
Chmiel za 56 kilo .........................................7 5 - 17 8 0 -
Koniczyna czerwona . 55’— „ 6)- —

„ biała . .........................................60 - r 7 0 '-
„ szwedzka . 55 — n 65’—

Spirytus za 10 000 Itr pret. loco stacya kol. 11 ’50 11 12-25
Spirytus nowy . 1050 17 11-50

Biura B anku są od 1. paźdz. jak  przedtem otwarte od
9. do 1. przed połud i od 4. do 6. popołudniu.

*ł<-

O b w i e s z c z e n i a
c. k- Namiestnictwa.

L. 81094.
Ponieważ zaraza pyskowo racicowa przybrała w osta­

tnich czasach groźniejsze rozmiary w powiatach: przemy- 
ślańskim, tarnopolskim trem bow elskim  i tłumackim, przeto 
w celu powstrzymania dalszego rozwlekania, uznaje się te 
powiaty w zastosowaniu przepisów §. 26. ustawy o choro­
bach stadnych z r. 18S0 za przestrzenie zapowietrzone, 
w których obowiązywać mają analogiczne środki ostrożności, 
jakie zarządzone zostały rozporządzeniem c. k. Namiest­
nictwa z dnia 6. października b. r  i. 79001 dla politycznych 
pow iatów : Sniatyn, Kołomyja, Stanisławów i Turka.

Lwów, dnia 21. października 1892.

O G Ł O S Z E N I A .

Racyonalne kucie kopyt i racic.
P a ten tow an e podków ki dla w o łó w  z długiem ! skówkam i /, ku­

tego żelaza dla ciężkich ras 

PATENTOW ANE- NORMALNE- PODEÓW KIJ RACIC 
A  n a  lato  iz im ę, szcze-

m - e h o u i  d o  w y m i a n y .  |

! ■  SOB roboczych î  powozo- fęW
K o p y t  a m y ś l  i- k ż r

w s k i e ,  w y ś c i g o w e ,  j e z d n e ,  p a n t o f l o w e  i k ł a d  ko  we  
(Stegeisen).

U w i o k i  d o  p o d k ó w e k ,  o e e l e  d o  p o d k ó w  z żelaza i stali, 
patentowane H ocele.

Prospekty gra tis  i franko.

* -sw as-
i  t
|  Dychawiczne konie |
*  M
|  leczone bywają gruntownie proszkiem astm atycznym  
I  (Asthmapulver) apteki D 0 N N E R  w  N E U E N B U R G i S ch w eiz) ,  |
T 4 — 5 pakietów wystarczy. Pakiet kosztuje 150  złr. »  
i za pobraniem. — S k ła d y : Krebserapotheke, Hoher j, 
w M arkt 8 in W ien; Apotheke Drechsel, Josephstadt in w 
^  Eriinn (Miihren); Jos. Urbanek, Droguerie 727 Wasser- 

2 — 10 gasse P rag  (H. 4600. J.). 5



i apara ty  do rektyfikacyi spirytusu, kotły parowe, że­
lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 

chłodniki, kadzie b rzęczkow e, chłodniki b row arne 
i maszyny parowe

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

J a n a  O c h s n e r
w Białej (G alicja)

--K

2 - 4 OUBLAŃCZYK z  wyższym egzam inem
adm inistrujący większym majątkiem chce zm ienić po­
sadę i poszukuje zaraz posady adm inistratora „ t̂óbr 

na tantycmę. — Adres: KABW1CKI, BOBltKA.

roTiri

Buhaj w trzecim roku. rasy Bern-Simenthal, za 
kupiony w oborze księcia Schwarzenberga 

do sprzedania w folwarku Drozdowice poczta Miżyniec.
2 — 3

WINCENTY OBEACK
ces. ł król, do­ stawca dworski

Kier wszy parowy
AMERYKAŃSKI MŁYN DO KOŚCI

w  K l i m k ó w c e  pod R y m a n o w e m
sprzedaje tego roku około JhO wagonów różnych gatunków 
mąki prawdz wej kościanej za gotówkę 3°/0 skonto, na k re­
dyt od 3-ch do 6-ciu miesięcy bez procentu od 6-ciu do 
9.ciu miesięcy na 8 °/t„ a w razie koniecznej potrzeby i na 

12 miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztucznymi robione na wła­

snych polach na wielką skalę, można oglądać w różnych 
porach roku — na donoszących o przybyciu, konie będą 
oczekiwać na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla panów Naczel­
ników gmin itp , wszystkich zajmujących się ajencyą tego 
towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka 5 °/0 prowizyi.

Za dobroć towaru fabryka ręczy. 10— 80
Zarząd dóbr Klimkówka, ost. poczta Rymanów.

O r a c  (w  Styryi)
Dolecą swój p ierw szy i najw iększy od GO lat istn ie­

jący specyalny i eksportow y handel
prawdziwych styryjskich m yśliwskich  

damskich i podróżnych samodziałów  
( L O D E  N)

niedoścignionych dotąd co do jakości, trw ałości 
barw i taniości. 12-12

P r ó b k i  g r a t i s  i f r a n c o .

Każdą chorobę bez w yjątku wyleczyć można za pomocą

PORADNI KA LEKARSKI EGO
napisanego przez

Księdza Kneippa.
(Podług metody księdza Kneippa każdy sam leczyć się m oże; 
więcej jak  sto tysięcy ludzi już uleczonych zostało). Cena bez 
opr. 1 z ł . ,  z przesyłką 1 z ł. 10 ct Z oprawą 1*25 et., z prze­

syłką l -40 et.
D opełnienie do tego Poradnika wyszło p. t. Kalendarz 

zdrowia, dwa roczniki, które po 40 ct. osobno nabywać można. 
Zielnik czyli dokładny opis roślin, z których lekarstwa podane 
w Poradniku. (Z rycinami). Cena 40 ct., z przesyłką 50 ct. Ku­
pujący od razu Poradnik z dopełnieniam i i Zielnikiem płaci 
za wszystko bez opr. tylko 1'80 c t , z opr. tylko 2‘20 ct. już 
/. przesyłką franco. N ależytość uprasza się nudsyłać naprzód za­
wsze przekazem pocztowym pod adresem :

K SI Ę G ARł i l  A h ATOL ICKA
Poznań, (Prusy), Rynek 53-54. G—15

T wszelkiego rodzaju dla domowych I 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydaeyjnej metody 
Bower-Barf robione

Pompy l i i o x y iłowane

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Garvens, W i e nKatalogi 
gratis i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp
Garven’s inoxydirte Pumpen,

/ V  T “  n a j n o w s z e j  i n a j ip e s z e j
' / N r  —L  k o n s t r u k c y i

Decymalne, centezymalne mostowe wagi, kantary, z drzewa
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

Tow arzystw o komandytowe dla fab ykacyi pomp i maszyn
K a ta lo g i  

g r a t i s  i f r a n c oI. W alllisch g asse  14
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni .Dziennika Polskiego11 pod tarz. Franciszka Katnera.


